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SŁAWO MIR MROŻEK 

.. eiekawość 1·zucała go JUŻ w bardzo młodych la­
tach po różnych obszarach życia, bo już to próbował 
,tudii>w na orientalistyce, już na akadt!mii plastycz­
nej. już na architekturze, żeby wreszch:• związać się 

na kilka lat z dziennikarstwem. Pisywał, i owszem, 
gustowne wstępniaki i rt>porta:iP produkcyjne, ale to 
się rzuło, Żl' jeszcze nic trafił w dziesiątkę. Z litera­
turą rozpoczął przygodę takimi młodzieńczymi, powie­
działbym , etiudami. które potem pomieścił w pit>rw­
$Zl'j k ·iążce zatytułowanej „P1iłpancerw praktyczne"'. 
Zadebiutował w nicnajlepszym czasie dla piór kąśli­

wych. przecież już ta pierwsza książka zwróciła na 
niego uwagę krytyki i czytelników. Potem przyszły 

próby estradowe. powieść „Maleńkie lato", pamiętny 
„Po:t<;>powiec", dalej wreszcie- świetne opowiadania z 
tomiku .. Słoń" itd .. itd., aż po teatr dramatyczny. 

Co tu dużo mówić - świetny dorobek. Pomnóżcie 
to wszystko jeszcze przez ilość scen krajowych, które 
wystawiły sztuki Mrożka, przez teatry zagraniczne, od 
Paryża pa Nowy Jork. i mnóstwo tłumaczeń jego ksią­
żek na języki obce. Jest pisarzem modnym w szla ­
chetnym tego słowa rozumieniu . Zdobył sobie publicz­
ność nie łatwymi umizgami i kokieterią, lecz celnoś­
cią atakowania spraw ważnych i dziejących się w:;pól­
cześnie. Ową trudną sztuką rozsadzania absurdu przez 
absurd. Stąd i pt•wne trudności z częścią widowni i 
czytelników. No, ale któryż z pisarzy niekonwencjo­
nalnych i nonkonformistycznych jest wolny od tych 
niepokojów? 

<Ry,zaril Kos111sk1: „Głowy podwawcl kle" 
Wyd wnlctwo Literacki", Kraków ll85J 



.Fclik Fornalczyk 

, CIENI8 PRZESZŁO~CI" 

.• Tango" Sławomira Troi.ka m bylo dotąd gran 
w miejsca\ ościach odwiedzanych prz z Teatr in •. Al. 
Fredry. O wyborzc zaś tej ... Luki ad cydo ~nła jej 
problematyka obycmjO\ a ora„ bli kn c nic gni t· 
nier\ kicj konv. n j t atru rapropon ~ann prz ·z nu 
tora. 

Znamionuje ją nic>.zmicrzony żywioł grot k1 Gro 
le kawa je ·t bowiem w „Tan~u" od dz1c ię iol et nic 
porządkowano\ mleszczań ko-inld1gcncl a ceneria 
Grot kowc jc.t całe oży,viającc Ją towarzy t\\O. Gr · 
tesko\\ e . ą ytua je. w jakie w prov:ndza je Mrożek. 
Grotc kowc je także gaw rzenie zinfantylizowanych 
per on cenicznycl1. które nie ułatwia im porozumie 
nia. 

Autor nikogo z tego towarzystwa nic pokazuje w 
kor".y tnym świ lle. r niczego l ~ z ich pr.lyzwyc;r.a­
jeń i aspiracji nic pochwala .. J t to bowiem ś.viat, 
który - taki. jaki jest - nie może nawt'l zadowoli(· 
amego siebie, żadnego z należących doń uczc tniku . 

A dowodzi tego 1\lrożck w trzech ferarh: idei .• ztukl 
i obyczajowości, egzaminatorem czyniąc Artura, :;tu­
denta .. trzech !akult tów raz. m z filozofią". 

Artur ni' potrafi żyć w t.v1cc1 .. ci ni prw z.loś­
d", gdzie wszystko ię ro:Lłazi, i „chce zapano vać nad 
.ytuacją"'. Ale w rzeczy samcJ on td nic je t inny 11iż 
jego protagoniki. pochodzi przecież z tego -amego ta· 
rnświ cki go kręgu, w którym vybujała tolerancja 
\\•ycliminowała możliwość jakiegokol\\ iek buntu. od­
miany, kon. trukty\'lme o działania. 

I tot<; t j o obliwcj ytuacji najlepiej chnraktcry­
;rnje :t.rl' z.tą ·am Artur, kiedy m \\i· . już nic nic jet 
możliwe, ponieważ \'\rszy lko je t możli'i' •·. Stonul 
tara i~ przekonać oyna (ber. w1ęk!SL go zrL·sztą zaan 
gażowania). że tan o\\ j o oblh\ ej wobody je t wy 
nikiem działań woJCJ muacJi: Mówi do Artura 
„Gdybyś żył w tamtych CT.a. ach wiedziałbyś. 11 • zrobi 
liśmy dla c·i hic. Ty ni mnsz pojęcia, jak wtcd,y wy­
glądało życi . Czy wiesz, Il trZl'bn było odwa i, ż by 
zatańczyć tango'!". 

Mówi to w:;zakżc b z przekonania. nikogo też jego 
łowa nie ą władne prz.ekonac. I Stomil i Artur mó­

\ ią tym amym języki m. lee?. słowa, ich ciężar ga­
tunkowy. mają dla nich obu inne znaczenie. Towarz.y­
r.y im bo\\icm mna t mp raturn uc-zudowa. Stomil 
e t 1dcaln1' o wojony z i lnfojącym tanem rzeczy. 

pu pro lu ŻYJ \\ tym tnnir dłuż j. am lę w jakiś 
po ob do Jl' o l Lmcnin przyczynił. Artur z owym 
tamm rz czy 1 •o6ci o wojony nic Je t; kieruje się 

młodu ńczym1 emu 1am1. a i niejąca ytuacja Z\\'Y­

czajni gn drażni Jego odruchy sprzeciwu wywołuj 
też raczej zdegu towanic, niż jakil'kol\\il.'k przekona­
nia, ideologia, światopogląd. 

Artur pok1 ykujc przeto do rodz.1cówl. W tym 
domu panUJC b Z\ lad. ntrop.a f annrchia! 

Stomil (per,waduJe ynowD· Twoi bunt jet śmie 
zny. Sam \\-idzi z. że 11i przywiązuJemy żadnej wagi 

c.lo lrndycji. do tych nawa1 twień na zej kultury. Ot. 
lak sobie to w ·zy. lko leży Żyjemy swobodnie. 

Artur (do oJca : Tu JUŻ nic ma w o .61 żadnej 

tradycJI, ani żadnego sy temu, są l.i: ko fragmenty, 
proch! 

Abnegacja, hrak woli idzie więc w pierwszej parz 
tego salonowego tangn z dążnościami pozornymi, grom­
kie pokrzyki\\ n ni a z brakiem jakichkolwiek przeko­
nań. znudzcm z nieświadomością celów. Cały spór 
rodzinny między S.omilcrn i !"turem przebiega zrc z­
t· w obrębi opozycji m1ędzy taroświecczyzną i nie­
określoną bliżej no\„ocze nością. gdzie równic grotc. · 
ko\'llO brzmią okrzyki taru zków przeciwko nieskry­
. talizowaniu dąż ·ń ich na tępców, jak w u tach mło­
dy ·h okrzyki prot tu przeciwko zaslD.nym przc;r. 
nich formom. 

Arty ta Stornu ob taje przeto prą tym. ż • jedy­
nie k P<Oryment J t możliwy w ~zluce. llumaczy 
v.ii;c Arturo\\ i. „Kiedy tragedia je t już niemożliwa, 

a farsa nudzi, pozo taje tylko eksperyment". Zniechę-
ony do zy ·tkiego Artur \ ydąga z odbieranych na-

uk lOd;r.innych wnio ki praktyczn~. nabiera bowiem 
przcśwmdcz nia, że jedyną \\ rto-. · zawiera to, co j 
zwykł , co nie wymaga eksperymentowania I po. La­
na\\ia się ożeni Zalecane przez ojca prawo do ck pe-



rymcntu przemienia przeto w rezygnacje: z ~kipery­

mentu. 
Staje . 1ę więc ostatecznie zwolennikiem rewalory­

zacji zasad postępowania, na\\-TOtu do pogardzanych 
konwenansów życiowych, co w . tosunku do Ali na­
bierze cech pospolitego zniewolenia, które zasłoni ar­
chaiczną pruderią, jako że Artur proponuje Ali wzię­
cie ślubu tylko ze względu na innych ludzi. 

Czy takie pokicrowanil' związkiem Artura 1 Ali 
jest s:odniejszc moralni od związku, jaki łączy Eleo­
norę. matkę Artura, z niejakim panem Edk1l"m. to JUZ 

inna kwestia. na którą każdy powinien znaleź(' odpo­
wiedź we własnym zakresie. 

Brak wyrazistych przekonan u l(łównych person 
„Tanga" zastępuje tym ::;posobem kompromis, rozgrze­
szanie się nakazem zdrowego rozsądku i pogodzeniem 
z prawami natury. Tyle Żl' w wyniku takiego obrotu 
spraw. c1.yn Artura irównujc . ię z pierwotnymi za ·a­
dami i manierami znienawidzont>~o przezeń pana Ed­
ka. 

Tenże to pan Edek stanic su: z kol i nan::orliw-
zym ~przymit>rzenccm Artura, kiedy ten szalony apo­

stoł nic wiadomo czego uroi ~obie naraz zamysł na 
rzucenia swojej władzy w rodzinnym domu i zaczniC' 
grozić swoim najbliższym krewniakom śmiercią. „Ra­
micniPm swego ducha" (czyli wykonawcą wyroków) 
uczyni Artur w tym momc11cic ograniczonego półinte­
ltgen ta, pana Edka, który tak się tym przejmie, że nie 
powstrzyma się przed rozprawieniem się z Arturem 
- i ,am zoi:tanie władcą nad zi:iromad1.0nymi na sce­
nit> „cieniami przeszłości" 

.,Tango" Sła\\'omira Mrożka /. właściwą temu pi­
<anow1 grotc~kową przewrotnością dezawuuje przeto 
określoną reliktową obyczajowość inteligencko-micsz­
czańską i prowadzi do uwydatnienia . ukccsji niewy­
rafinowanej obyczajowości plebejskiej, której takżl• 

w tym wydaniu, jakie· reprezentuje pan Edek) nie 
pochwala. 

Mrożek ek ponUJI' bowiem w niej przede WliZY t­
kim l'lcmenty krzepy i biologicznego automatyzmu, 
cały zaś nawrót do podniet elementarnych 1 obycza­
jowości prababek godzi się traktować nic tylko jako 
ceniczny żart, ale i jako ważką sugestię polemiczną. 

ukazującą główne wątki odkłamania tego i owego w 
stosunkach między ludźmi oraz odrużniania prawdy 
życia od reliktów indyferentyzmu moralno-obyczajo. 
wego. 

Ważką po temu w:;kazówkę zawierają te choćby 

Iowa Artura: „powrotu nie ma, nie ma, ta :tara for­
ma nic' i;tworzy nam rzeczywistości". Ratunek dla sie­
bie widzi on więc nie w odmianie formy, a w poszu­
kiwaniu nowych idei. All' szuka ich \\ eliminacji prze­
ciwieństw. to z.naczy w utopii. Wy tarczający to do­
wi>d. że i postać scenicznego Artura zaliczył autor do 
„cieniów przeszłości''. 

Postać Artura :-łuży bowiem autorowi także jako 
określona figura w grze, której prawa - choćby ta­
kie jak \\' grze w karty - rządzą w „Tangu" wszyst­
kimi scenicznymi personami. Groteska, sceniczny żart. 
farsa? Tak, i ona także. Bo jak rzecze w „Tan~u" Sto­
mil. „dziś tragedia jest niemożliwa, możliwa jest tyl­
ko farsa: też może być piękną ztuką". 

Felik Fornakzyk 



DANUTA SZAFLARSKA 

Nakre 1 m ylwetki arty tki Jaką j DAN TA 
SZAFLARSKA J t zadaniem niezmierni trudnym i 
przekraczającym ram · cal •o nawet programu Lca­
lralm•go. B•) ktoż JC l w Lani choćby powwrzchow­
uie, a przy t ·m od po\\. r·dzlnlnic opi a dz1es1ntki JeJ 
'·1dk1d1 kr •acii. opi. al pr„ wdziw1 • · 7. tukę a kl o-

Danuta Sza nar ka rozp11cz.i:ln wą w panialą ka· 
ricr w warunkach i cza ie - niecod1.icnnym. W 1939 
roku po ukończeniu Pań. twowego In tytutu Sztuki 
T atralneJ w War zawie, zaangażowała ·ię do Teatru 
\V Wilni , gdzi • I września rozpoczyna! ię sezon te 
atralny. Tę niemal ironiczną zbieżnoś<'.· dat - począ­

tek tw rC?.CJ praey, a Jednocześnie koniec Il Rzeczy­
po. pohtl'i podkrl'Śla jcszcz1 tytuł sztuki w któ­
rej zadebiutowała 1-1 \\TZl'.Śnia - „Szczęgłiw1' dni". 
Tytuł tuż przed premierą zmi nionol . . 

Niewiele 0-'"b wie, że \' Wilnie przez niemal dwa 
ezony (1939-!94ll poi ki teatr działał dalej. Danuta 

Szaflarska zagrała wtedy około 20 dużych ról w ciągu 
niecałych dwu .;ezonów. CM. za zkola teatru dla mło­
dej aktorki, jakaż !>aly:->fakcja - tym bardziej. że pra­
cowała m. in. pod kierunkiem Stanisławy Perzanow 
skicj, wytrawnego reżysera i pedagoga z takimi akto ­
r.imi jak Kumakmvicz, Chmiel wski, Bielicka. W jej 
rcży.erii zagrała Pann1; 'l\talicz wską. Hesię w „Dul-

kiej'' - role które do dz1 w pomina żywo 1 z. czu­
łością. W cz<'rwcu 1941 roku. gdy hi. toria rozgrywać 
zaczę a następną okrutn pariię Danuta Szaflar ka 
- opuściła Wilno. Ale nic cenę. Po prz.cnic ·ieniu i 
do War zawy, pracowała na taJn j „ cenie poetyckiej'' 
ki rowanl'j przez Leona Schillera oraz Tcatrz' 
Frontowym AK. 

Okrc od dyplomu do wyz\\ o lenia jest niewątpli • 
wie okre. em zbierania do wiadczc!1, akumulowania ~n 
twórczych do ponov.'Jlego . tartu. Wymienione nazwi -
ka współpracownik '"' - q nazwi kami wielkimi, a 
w pon1niet wart<>, :i:e Danuta Szaflarska i pcdagogÓ\\' 
w PIST miała wspamałych. Zelwerowicz, Vly ocka, 
Stanisław:ki. Wierciń ki ... 

DANUTA SZA~'LARSKA 
Jako Rulh w „Niemcach" L Kruczkow~ktegn 

Teatr Wspolcze•n)' 1850 r 
Col.: M. Frank!urt 



Nie powinno b> wt l. za. knczeniem, Żl niemal na­
tychmiast zo tała pi r...,szą w1azdą filmu w odrodzo­
nej Pol ce i ulubienicą publiczności Podkr 'li przy 
tym trzeba. że .Zakazan pio. cnki" i „Skarb'' więc j 
znaczyły wtedy w wiadomo ca p l czcn \\ niż „Po­
top„ czy „Hubal". 

Po przcni i mu 1i: do Lodzi ktora na kr< tko 
była tolłcą Polski l alreln j, potem do Warsza' •y, 
ukazała w z _tk1 trony . WCJ::O najpra\ dz.n z o ta­
lentu. 

J t rz czą oczywistą, że w p łczc ny aktor m 
ma określonego mploi 1tj okrc lonc o gatunku od 
t\\'arzanych r6ll - wimen być właśnie w zcchstronny. 
Twórczość ceniczna Danuty Szaflarskiej może byc 
tutaj przykład m kla. ycznym. 

Co gry' ·ała i co gra dziś? .TeJ wielki ukce. w 
.,Aszantce' Perzy!'!. kiego, zda\vać by .lę mogło by! 
kontynuacją doświadczeń wileń ·kich, ale inn buduje 
w r pcrtuarze jakże rozmaitym! 

Lubi rol fredrm\. kie. Pod. tolinę \' „Zemście" 7.a­
irała kiedyś w filmie - dziś gra ją dale; w T atrzc 
Dramatycznym. Jedną z naici ka\\ zych je; kreac;I 
była Katarzyna w , Po. kromieniu złośnicy„ - 1 bie­
gun przeciwny - latka w „Grupi Laokoona". Szek­
spir i Róż wicz... Czarująca Szewcowa i Napoleon 
- to nie żarty - dowody - zdjęcia reprodukujemy. 
A nadto Ruth w prapremierze „Niemcflw" Kruczkow­
skiego - trzeba to rzec - najlep.za. 

Najchętniej \\ pomina pracę z reży. erami. któri.y 
pozwalają aktorowi tworzyc. I lu li. ta je. t imponują­
ca: Axer. Dejmek, Horzyca. Jarocki, Osterwa, S\Vinar­
sk.i. 

A my widzowie co najpiękni 'i wspominamy my­
śląc oj j kreacjach'/ Otowi !ki temperament .ccnicz­
ny, prawda i wyrazistośc lecz przede wszy tkim mi­
strza two w prowadzeniu dialogu, a je. t to .tuka za­
nikająca w naszych czasach. Ludzie teatru cenią Da 
nutę Szaflar ką za rzetelność w pracy, ·kromność i 
bezpośredniość. a nade wszystko za energię i zapal, 
którymi porywa kolegów. 

Ten, z konieczna ci, krótki zk!c do portretu ar­
tystki obok wyliczenia jej osiągnięć arly tycznych 
zawiera wiele nazwisk, które przeszły do historii pol­
skiego teatru, lub jak ona ama ją tworzą„. 
Nieprzypadkowo„. 

wb 
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ODZNAKĄ TYSIĄCLECIA PANSTWA POLSKIEGO 
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SLAWOMIB MROZEK 

TA:t'1G 0 

o s o h y. 

ARTUR - Sławomir Lewandowski BABCIA EUGENIA - Maria De, kur 

ELEONORA, matka WUJEK EUGENIUSZ - Ll'on Łah~dzki 
Artura - DANUT A SZAFLARSKA 

- Krystyna Hebda 
EDEK - MacieJ Ferlak 

STOMIL, ojciec - Józef Chrobak 
Artura ALA - :\lana Skowrotiska 

SCENOGRAFIA - JANUSZ WARPECHOWSKI REŻYSERIA - \\TOJCIECH BORATYŃSKI 

I 
Asystent reżys1era ,Józef Chrobak 
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" ,,CzaruJ<ice.) szew~oweJ'" F G. Lorki 
Ti:atr Narado"'')" 11159 r 

rat r l\l'.l'SZkOWSl< 



llA UTA SZAPL..AR!·il'A 

j.1ko • 1pulco11 " kom rlll Olczaka" •) 
To•atr llrnrnntv~zny 1"7 r. 

ful ; Zll. Matusz wski 

Ir piej nt 

li H~\Lll KLEME. 'Z 

Sufler 

LEOKADIA SZ .JDA 

Kierownik techmt•zny 

BOGDAN \\'ELKA 

Pracownic techrncz1 e 

stolarnia - Witalis Slrzckcki i Henryk Filipek. ma 
larska - Zygmunt Przybylski, plastyk - Marian Bed­
narek, pracownie kra\deckie: męska - Stanisław Pa­
rulski. Kazimiera Cho iń ka, Jerzy Brcnk, damska -
Melania Pluciń:ka. Mada Szalata, Leokadia Malczew­
!'ka. fryzyjer;-ko-perukarska - Maria Michał. ka, Maria 
Hauza, Helena [,ibcra. lapicer,ka - .Józef Białc7.yk, 

~lu~ar. ka -- Franci. zek O ·in ki. kierownik pracowni 
l'!ektryczncJ i aku tyk ~ Edward Zalcw:-ki. oświdlc­
n ic - Sitani~ław Budzyń.ki, Brygadier ceny - Ten-

fil Nowak 

Ob luga . ceny 

Jerzy B1reck1, Tadeu ·z Kruczyń ki, .Józef 11ynczak 

Garderobiana 

Ernilla .J rmolcmik 



Z ZAŁOBN EJ KARTY 
Znow Teatr im. Alek­

.·andra Fredry okrył się ża­
łobą. W sile wieku, czynny 
twórczo, zawsze oddany 
swemu teatrowi, zmarł w 
dniu 6 listopada br. nasz 
kierownik muzyczny, uta-
kntowany autor muzycz­

llych opracowań naszych 
:pcktakli R y sza r d 
Gard o. Nazwisko Jego 
i.Wiązało się w ciągu czter­
nastu lat pracy w naszym 

teatrze z realizacją 49 kompozycji lub opracowań i 

aranżadi muzycznych do sztuk wystawianych na na ­

-zej s cenic 

Ukonczyws zy tudia muzykologii u A Chyb1ń kie · 

go na Uniwcrsylccie Poznan.skim i kompozytorskie w 

PWSM u T. Szeligowskh!go rozpoczął Ryszard Gardo 

s \\'<I kompozytor~ko-muzykologiczną pracę w Tealrach 

Poznania , Zielonej Góry i Kali , za. W Teatrze im. Al. 

Fredry po raz pierwszy wystąpił jako kompozytor mu­

zyki do komedii „Achilles i Panny" A M. Swiniar­

skicgo, której premiera odbyła się 25. II 19151 r. Z sze­

regu Jego świetnych kompozycji muzycznych do przed­

stawien gnieżni ńskich , pozwol<: obie przypomnieć 

wi>paniałą muzykę do .. Kaprys(iw Marianny" Mu seta, 

„Edypa w Kolo11ic" Sofoklesa , „Stanisława 1 Bogumi · 

la" Marii Dąbrowskiej, .. Marii Magdaleny" Hcbbla , 

„Krosienek" Kra ickicgo, .,Ani z Zielonego Wzgórza" 

Montgomery, „Diabła bez maski" J . Maassa, czy „Fir ­

cyka w zalotach" Zabłockiego. 

O tatni rai. widzieliśmy · ię na premierze „Igraszek 

z diabłem· · Ordy, do których opracował aranżację 

wokalno -muzyczną i przygotował zespół do jej wyko· 

nania. 

Był w naszym LC~polc Człowiekiem wiecznego nie ­
pokoju twórczego i wielkich wymagań w proce.si nie­
ustannego wyścigu z cza.em o najwyższe walory każ­
dego spektaklu. Pracował z nami przeto żarliwie, do­
kładnie i precyzyjnie. Lubil być na próbach, zwla. z­
eza sytuacyjnych. In~erO\'l.'ał \\' każdy drobiazg i szcze­
gół opracowań muzycznych. nawet gdy chodziło o me­
lodyjność mówienia lek~tu czy rytmu -;ceny. 

WY»Oko cenił "'""Y"'lkich wspołlw{irco\"\' przed. ta 
w1 m;, znał si<; na ich kunszcic. szanował ich i :;woirn 
wieloletnim doświadezeniem pomagał im w osiąganiu 
najlepszyeh wyników pracy artystycznej. Cieszył . i~ 
sympatią całego zespołu. bo mimo swojego wielkiego 
autorytetu był zawsze ::.kromnym. pełnym osobi. tego 
uroku pracownikiem Sztuki , której poświęcił wszyst ­
kie swoje :<iły. 

Edmund Dercn>(owski 



25-LECIE UPAŃSTWOWIENIA 
TEATRU GNIEŻNIEŃSKIEGO 

W dniu 1 •rud.1ia br. minc;ło 25 1nt od upań h\o­
\\ll ui T tru Mic; kiego. 

(:J Ul\\Orz.eniC' t atru \\ Gr.ieźni zab1 galo pok­
LZC1. two ~ 1eż111 n. kie zara. po o woboc.lz ni u mia 
ta R C rat Kultury i Sztuki Staro_t va Po\\ iatov. ego 

Gm źnit ń kil' o J ndJąl it; onmni7.arJ1 I owiat wcgo 
Teatru Gnic.'tmlń kiego Jako 0 półd7.i Im Arty tyrwq 
w Gnicź111" clo kt •r<'j nalei h m. in. Seweryna Gr >d?.­
kn, Syl\ c ter Bana zak, 1arian Gol mbow. ki i Bo­
lc aw Nowak Przy Związku Kolejarzy działał zespoł 
amator ki pod k1crow1dctwcm Edmunda Dcrengow­
'ikie •o. 

Sprawa pow. tania Teatru 11 j ki •gu lała i r -
alna z dm ilą zawiązania To' arz.ystwa Przyjaci l Min-

ta Cni zna (2i li ·topada 194 r.) i utworzenia Slkcji 
TeatrnlneJ Jako 1.alążka przy z.1 go teatru oraz po 
formalnym przejęciu przez władze micJ kic gmachu 
dawnego kmotenlru „Słońcl ' (2 lutego 1946 roku). 

W,poltvon.:ami ceny gnidnicń.-;kiej byli prezes 
Towarzy twa Przyjaciół Mia to Gniezna prezydent 
Broni aw Kubacki, wiccpreze .Jan Gallus. kierownik 
Wydziału Kultury Zarząd11 Miejskiego .Jan Różewicz, 
literat Włodzimierz Kwiatkowski oraz zeroka rzc za 
arty t61.1 - amatorów skupiających się w Sekcji Tc­
n tralncj lego Towarzy. twa. 

Ki rownidwo arty lvl"zn pO\\icrzono Henrykowi 
Barwinski mu owcze n mu rder ntowi do spraw l -

atru w W;;dz1ale Kultury 1 Sztuki Uri1;du WoJe\\·odz. 
ki "O w Poznuniu. 

T atr Mid ki otworzono w dmu 1 maja 1946 roku 
ztuką Jozefn Korzcniow kiego .,stary Kawal r"' w rP 

;.y erii Henryka Barwi11 kiego, kt• ry z.tu:rał rolę tylu 
łowq. 

Poa ta1H1wym znloźcnicm T alru była obok łuź­

by pole z ń t\\U Gniezna, jak naJSL rz j pojęta 

działalność upowszccłmicmowa ~, objetdz.I . Niezwy­
kła !Jrai:owitoś•·, ofiarnoś, i entuz.Jazm i:alc<>o z.c. polu 
artysty ·wcgo, t chnicz.n go i admini tracyjn •o przy­
' zyniły 1ę t.lo aynamkzncgo ror.woju placówki. Teatr 
odwicdr.ał P<'7.a województw' m poz1 ań kim woj 
wód1:lwa_ bydgo e, ziela .ogt'ir kic, ł dz.ki , 1·ar zaw-

kit v.roC'law ki , ko znliń ·kie, ol ·z.tyń k1 1 da11 ki 
grając niejednokrotnie około 600 p ktakli rocznie. 

Pici w.zym na stał· o.indlym d\Tektorcm i kic 
rownikicm arty. tycr.nym była Halina około11• ka-Lu 
zrz w ka (od I k\victnia 194U r.l. Zn jej dyrekcji a 
tqpiło upań. twowhni Teatru z dniem I grudnia 

1949 rolrn. Pkrw ·zą premierą Pari lWO\\ go T ntru, 
w Horym r rncowali aktorzy o pełnych kwalifikacJach 

był „Głupi Jakub" Tadcu za Rittn rn \\" rcży cri 
Haliny Sokołowskiej ·Lu .i:cz \I" kid 1 c no rafii ' n 
toniego Muszyri kiego. 

W okrc ie 28 lat \\ej dziułalnośc1 Teatr Gm ź. 
nfcn k dal 222 prcm1 ry, 11.454 prz d ·tawwnia, klore 
oglądało l Ii ·ko 4 milio.1y widzów. 

Dyr keja T1:atru i Z pół pragnąc ucz.eh 25-t ro· 
cmic~ d21alalno ci ceny gnicżnicri kicJ \\Y taw1n 
.. Tango" Sławomira Mrozka w rcży crii Wojc1 cha 
Roratyń kiego r cL·no •rafii Janusw Warp chO\\ ,ki • 
go z wy.,tępem gościnnym· Danuty zaflar ·kicj. 

W przcddzici1 roczmcy odbyło i~ potkanie z pra 
cownikami, którzy od eh vili u pań two\\ ienia nieprze­
rwnnH' pracUJfl w Teatrze: . ą to: Lcokudia S7.ajda 
St fania Urbano\\'it.:z. Michał Nowicki. Stani law Pio­
tro\\ icz, Wincenty Stani ZC\V. ki. Podcza potkania 
ki •ro\1 nik Wydziału Kultury i Sztuki mgr Stan i la\\ 
T'asic1el, dyrektor i kierownik arty tyczny mgr Woj 
cicch· Boratyński i pr:z.ed tawlcicl Towarzyst1va Miłoś­
ników Teatru Maria Szczerko\\',;ka wręczyli Ul łużo 

nym wi !ołatkom dyplomy 1 kwiaty W dmu 3 m-udnia 
I q74 r. jubilaci otrzymali dyplomy przy:z.mrnc przlZ; 
W ijt•wooi: Poznai1 kiego. 
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I~ I:\ 1974 

KRONIKA 

50·tt• priedstawtt•ntf' „~ 1rcyka w z.tlotach" \\ 
Strz<1łkow1t• 

Inaui:urn<·Ja '<•zorw 1974175 ptt:mlerą „Igraszek 
7. dtablcm" Jana Ordy w tnsccni7.acj1 Leon« 
Schillera, tlumac:wniu Zdzisława Hierowsklcgo. 
w rezyst"ril Antoniego Baniuklewlcza, scenogralll 
Ryszarcla CraJcwsk1ego, z muzyki! Tomosza Kic· 

st·wcltern i Władysława Raczkowskiego, ruch 
.c·enlczny Barbary Bt•rnacktl'l·PiolrowskleJ. Z<~ 

~poi otrzymnl 1tratulółej1•, zyc•zt:nia I kos:z„ kwi • 

~5 I\ J97ł - PrZ<I 1u·klnklem •• sznchow" Stanlslawa Crocho­
wlaka zaprewntowanym mieszkańcom miast 
1.„szna :1ktor r:dmunrl !Jtorengowskl wy&łosll 

pn·t,·kcio; wprownd711Jqt·ą wld7.o\\ w problem:i­
tyki: sztuki l twórczość autora 

27 1 \ 19H !'o 1wktaklu „s.~.m:hu" ·· w Rogoźnl" odhyło s1~ 

pC>tk:inl<· zespołu artystycznl'go z uczc•stn1cz11c11 
w przed•taWlt•mu mlodzi„żą l';oństwowcgo Tt•ch­
nikum Ruchunkowosc1 Roln"J· 

20 \ Jlr.4 Aktor J11?.d Chroli.:ik wziął udział w spotkaniu 
z uczniami Zaklmlu Szknlc•nl:1 lnwa1i1Ww w Po­
zn:iniu. ucznlowlt• Il' J szkoły zorl{anlzowali wy­
t.'l'-„czkt: do Gua:;r.nti nu !!i.pl„kt:lkl "Igraszttk z dta­
hlem" or:az "'YkOnah gaz..tki: posw1i:con11 tej 
!i2.LUCt!. 

8 \I lilł 

InauguracJa Studium Wiedzy o Teatru „Pro· 
scrnlum" Przytiylych czlonkuw Klubu pow1tal 
dyrektor I klt•rowmk nrtystyczny 'l'ł'alru WOJ· 
c1cch 1.1on1tyń kt 1 podał plan pracy na rok 
·zkolny t97łl75 :O.Oastępnw mlodzii;ż wzl!lla u<lzl.il 
w pruhll' gen.,.ralnc>J „notka l Lolka". 

Prl'mlera „Bolka i Lolka''. Sci•nar1UJ1z l<'atral· 
ny i reżyseria Wojc1el'hn Boratyńskiego, sceno­
gra f!a .Jerzego Michalaka. Zespoi otrzymał kosz1• 
kwiatnw. zyczenle l gratulncJ.,.. PozycJi: te przy­
•otowal Tt•atr na pro·tu> dzil'c1 1 dorosłych oraz 

w trosce o clt•k. w11 tri•śc t atrakcyjne tormy 
rozrywki, 

- Przed przedstaw1emcm „fiolka 1 Lolka" w le 
d:l.lbie Ti;atru w Gmetnle odbyło su: wręczt'nl" 
nagrod za nop1san1i: Ustu·recenzJl lub wykon:.· 
nte obrazka nnJl<'pwJ zaprunii:taneJ sct'ny z 
prz„dstnw1en1a „N1ezwykl<'J przyi:,ody". 
Ogulcm wplync:lo 158 pm<· pt „mnych , rysunko· 
wych z Gnlt•zna 1 µowi tu otaz z innych mleJ­
scowośct województwa poznańskiego 1 bydgOs• 
ktf'&O. I nagrodi: 1ndywidu:ilną zdobył Marek 
:\lent's z kłosy Ili h Szkoły Podstowowe1 nr 8 
\\ Gmetn1„. zaś nil&rodt: zt11orową dziei•1 2 kw 
Il, Ili l I\ ZblOrl.'zt•J Szkoły Gmmn J 1m 11.mk! 

Snwkkl J w l\11ędzycnodzit• Nni:rorly Hl otr~>­

m:11y dzicct ze szkół porl•tuwowych 111 l, 2 1 8 
w Gntetnit ornz z Chr:zunow.l, G.ąs:t\~·y .. r oow· 
"''· Skiereszewa t 'frZ<·mcs:rna. Porwrlto nugrod 

\1i:yrożn1L~na• otrzyrn:tły llZlPC'l kl...1 11 I ) I\ z 

z.l..oly po<lstawow<•J w Skier..,szt•wte. 
Po przywitaniu dztcct oraz zlotenlu i:ralul. CJI z 
oka'l!J• zdobycia nagrnd, dyrektor W0Jc1et:h !Io· 
ratyńskt i aktorzy wyst-ipujący w „N1czwykh•) 
przygodzit" wn:czyll dzit·c1om nagrolly w posta­
,., wartościowych ksi<iżck, urundow;inyd1 pru•T 
"row"rzystwo :\ltłośnlkuw Te:1tr11 . N'nst ·pnłc od­
było su: otwarci wyst3wy pr:i<· nnrl1•sl nyl'l1 n. 
konkurs, 2\\·ledzl•na~ sct·ny t z.aplet~2a orH7 tlz:1c· 
l.'U!CY w~rnisai z soku..'m pornarańl"ZO\\'YID 1 CłU'iit• 
knmi. \V którym \\'Zu~li t:.dZhd c1zil•c1~ wyrho 
\Va\\.~cy. rodz:u.·e t aktorzy ~raJąc.·r \'. „Rolku i 

I .olku". c1<·,zącym 1~ z reszta Wll lklm powadze 
nl<'m. 

W 1':5sen w HcpulJllt•t 
ka \\'ystav.'~" .,PolSkt.l '7-ł 

ok;;T.jl XXX-Ireia l'HL. 

F,.,1,•ralnt') • ·1„m1t·• o<llJYI" s!t: wh•l· 
rlzis I Jutro'', zorg in1zow 11. z 

Gł<ownym proJcktuntem WY>lawy 1,y1 SL' nol!,r:il T1>:111 u 
im. Al Fredry. Rysz.tint G1 '-IJl•WSkl. ayłn lo nil" JlWr\\'~Z[I \\"\­
st.1\\"3 zuaran1t"2:na , 2.ipro1t>klo\a,,·nnn pr-zr.z_ nas.1.t':~O i.;pt•nogrnfa 



Ki r działu organizacji widowni 

l\IARIA CH:\!URZ NK,\ 

()ział Organizac·ji Widowni przyjmuj zamÓ\\ il•nia 
zuioro\\'C' na bilety wsti:pu w ~odzinach od 8-14 

Informacje ll'ld. 22-91 i 22-92 
Ka~a Teatru czynna w czwartki, piątki i uboly 

od 10- 1:{ i od 16-IH w niedzieli:: od 16-19 
Członkowie Towarzystwa Miłośników Teatru 

korzystają ZL' zniżki ind:vwidualnl•j 

Wydawca 
i'azislwowy Teatr im Al Fredry 

w Gnicżnw 

GZG \rruezno 1300 zam 2328 12 74 Fp·~Rf636 



Cena 3,- zł 

GZG Gniezno 9000 z fl 5 l • 


